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Jest rok 2008.
W Moskwie Putin informuje 

Tuska, że Ukraina to sztuczne 
państwo, a Polska mogłaby 
zezować w stronę Lwowa.

I to nie tylko sentymental-
nie.

Mąż stanu i mąż Małgorzaty 
- "Donek, to gnojek"- dzielnie 

znosi geopolityczny wykład prezydenta Rosji. Rok później spo-
tyka się z nim na molo w Sopocie. Nie wiadomo czy też zaga-
dywano sprawę Lwowa. Wiadomo za to co na Westerplatte, 
wygłosił prezydent Lech Kaczyński.

Do Putina i do Merkel.
Tusk milczał dopóki nie wyspowiadał się Annie Applebaum.
Były już przewodniczący Rady Europejskiej ani przez moment 

nie ważył się publicznie oświecić rodaków jakie myśli dręczą 
rosyjskiego władcę.

Mając taki depozyt nie był łaskaw też ostrzec liderów UE, że 
atakując Polskę i tucząc putinowską Rosję działają na swoją 
zgubę. Domagając zaś się sankcji dla Polski za cokolwiek w 

imię swojego interesu partyjnego, a też osobistego, naruszał 
jako były premier rządu polskiego, zatem reprezentant ogółu 
obywateli, art. 82 konstytucji, który nakłada na obywatela RP, 
nawet premiera

i przewodniczącego Rady Europejskiej obowiązek wierności 
Rzeczpospolitej Polskiej i troski o dobro wspólne.

Nie o to dobro, które dla Niemców definiowali Schroeder i 
Merkel, a dla Rosji

Putin. Z perspektywy Moskwy podbijając Ukrainę za pienią-
dze pożytecznych idiotów, którym codziennie tłoczona energia 
rurociągiem jamalskim pozwala utrzymywać władzę i pokój 
społeczny, a opinię publiczną oraz Ukrainę bałamucić sank-
cjami, które nie naruszają trzewi ich porządków wewnętrznych.

Polskę zaś stojącą dziś na granicy agresji Komisja Europej-
ska chce gnębić frazesami o praworządności, której sama ma 
deficyt nakłaniając obywateli do pisania donosów na własny 
kraj do Brukseli.

Aleksandr Dudin, politolog z Łomonosowa, ideolog Kremla 
zauważał, że UE to imperium którego podstawy gospodarcze 
są kruche - jeśli gospodarka się rozsypie, to Unia się rozsypie.

Dlatego wciąż płacą Putinowi za gaz i pszenicę, a politycy z 
plastyku są w większej cenie niż patrioci z krwi i kości.

Kto lżył w nieodległych tygodniach żołnierza polskiego strze-
gącego granicy wie w której kompanii służył.

Marek Formela.

Akapit wydawcy

Pierogi Tuska

Fot. Kwiatek z Kijowa

Robert Kwiatek, gdański fotoreporter, w nocy z 27 na 28 lutego pojechał ze Lwowa do Kijowa.  
Dla słuchaczy Radia Gdańsk relacjonuje to, co dzieje się na miejscu. Str. 8

Fot. FB Robert Kwiatek



GAZETA GDAŃSKA
piątek 4 marca 2022 r.2 ROZMAITOŚCI

0,53 zł                                             tyle z każdych 100 zł podatku PIT Gdańsk wydaje na gminny obowiązek ochrony zdrowia6,12 zł                                                                           tyle podatnik gdański łoży z każdych 100 zł podatku na zarządzanie miastem i jego strukturami 30,5 tys. zł                                                                            koszt finału WOŚP (strefa wolontariatu) w Gdańsku opłacony przez urząd ImpresjaJeszcze nadal zimno, ciemnoCzuć jest wilgoć nieprzyjemnąŁupie w kościach, niszczy wyżSenność chociaż długo śpiszGruby płaszcz i ciepłe butySą potrzebne bo to lutyKrótkie dni pręciutko płynąTrzeba się uśmiechać zimą! F(ig)raszkaNie tylko smog

Redaktor naczelny
Marek Formela

Sekretarz redakcji
Tomasz Łunkiewicz

Reklama 
603-692-609

Wydawca
Dom Prasy

Formela Spółka Jawna
ul. Targ Drzewny 3/7 p. 505

80-886 Gdańsk
tel 58 322 02 07

Pierwszy numer
Gazety Gdańskiej ukazał się

1 kwietnia 1891 r.
Redakcja nie ponosi odpowiedzialności 

za treść reklam i ogłoszeń

Nakład zgodny z ustawą o VAT

Cytat tygodnia

3,7 mln zł
odszkodowanie zasądzone 

od gminy Gdańska dla 
fi rmy duńskiej Aarsleff , 

wykonującej m.in. estakadę 
obwodnicy południowej 

i umocnienie skarpy 
Biskupiej Górki

160 tys. zł
odszkodowanie dla 

spółki IJ Luxury Design 
wypłacone przez Gdańsk

525 zł
koszt cateringu na 
posiedzenia komisji 

konkursowej wyłaniającej 
dyrektora GAK

Liczba

F(ig)raszka Personalia

- Mgła kłamstwa zaczyna 
opadać(...) Wywiad z 
ambasadorem Rosji 

przeprowadzono PRZED 
napaścią Rosji na Ukrainę(...) 
Atak na "Sieci" był wygodną 

platformą odbicia dla 
bezczelnie proputinowskich 

przez lata polityków, 
środowisk, mediów(...) Kto 
latami przestrzegał przed 
Putinem? Kto ujawniał 
skandaliczne kontrakty 

gazowe? Kto był z obrońcami 
polskich granic, przeciw 

niegodnym szydercom z ludzi 
w polskich mundurach?

Michał KARNOWSKI
"wpolityce.pl"

- Tusk nie jest rycerzem na 
białym koniu, który wyzwala 

Polskę od PiS. To rycerz, 
który podbija opozycję, 

podbiera wyborców 
Hołowni, Lewicy i PSL(...) 
Trudno sobie wyobrazić, by 
Polacy mobilizowali się w 

imię tego, by było, jak było".

Robert WALENCIAK
"Przegląd"

Wszyscy za Ukrainą
Zwyczajni ludzie tam giną
Naloty i pełne są schrony

Lud dumny lecz przerażony
Świat protestuje - stop wojnie
Pragniemy by było spokojnie

"Dzieje wypraw krzyżowych" to trzy-
tomowe, fundamentalne dzieło autor-
stwa Stevena Runcimana, znakomite-
go brytyjskiego historyka, jednego z 
najbardziej uznanych mediewistów i 
bizantynistów. Jego imponujący doro-
bek pisarki wszedł do kanonu lektur 
naukowców, pisarzy i wszystkich miło-
śników historii.

Autor zadziwia niezwykłą erudycją, 
zachwyca pięknem i klarownością ję-
zyka, co powoduje, że jego dzieła o 
wybitnie naukowych walorach, często 
bardzo obszerne, oparte na bogatych 
materiałach źródłowych, są jednocze-
śnie bardzo łatwe w odbiorze. Czyta 
się je wręcz jak pasjonujące powieści 
historyczne.

"Dzieje wypraw krzyżowych" pod 
względem liczby wydań i przekładów są 
najpopularniejszą syntezą dziejów kru-
cjat. A nie ulega wątpliwości, że stano-
wiły one jedno z centralnych wydarzeń 
historycznych średniowiecza.

Na rynku księgarskim jest sporo ksią-
żek o tej tematyce, lecz rzetelne, mo-
numentalne dzieło Runcimana nie ma 
sobie równych. Dla zainteresowanych 
tym okresem historii to lektura obo-
wiązkowa. I do czytania jednym tchem.

Serdecznie polecam.
Tomasz Łunkiewicz

"Dzieje wypraw krzyżowych" Stevena Runcimana to książka polecana przez Jolantę 
Krzyżanowską, którą można kupić w Antykwariacie Rejs w Gdańsku.

 Zmiany u gdańskich leśników. 
Po 41 latach pracy w Lasach Pań-
stwowych, w tym 30 na stanowisku 
nadleśniczego, zdecydował się 
przejść na emeryturę dr inż. Ja-
nusz Mikoś. Nowym kierownikiem 
gdańskiego nadleśnictwa została 
mgr inż. Paulina Partyka-Drza-
zga. Jest absolwentką leśnictwa 
Akademii Rolniczej w Poznaniu 
i studiów z ochrony przyrody i 
zarządzania obszarami Natura 
2000 na Uniwersytecie Warmiń-
sko-Mazurskim w Olsztynie. Pracę 
zawodową rozpoczęła w 2003 
roku w Nadleśnictwie Dobrocin. 
Zajmowała się hodowlą, zago-
spodarowaniem i ochroną lasu.

 Przybywa komisji w gdańskim 
urzędzie co upodabnia magistrat 
do dawnych komitetów partyjnych 
dobrze znanych ekstowarzyszce 
Danucie Janczarek, sekretarz 
urzędu. Nad rozdziałem pienię-
dzy gminnych na dokształcanie 
i rozwój zawodowy nauczycieli 
pochyli się komisja kierowana przez 
Grzegorza Krygiera, zastępcę 
dyrektora Wydziału Rozwoju 
Społecznego. W jej składzie 
ponadto: Iwona Kozłowska i 
Nina Markiewicz-Sobieraj - re-
prezentantki dyrektorów gdańskich 
szkół oraz Anna Suszyńska i 
Bogumiła Bieniasz - z Wydziału 
Rozwoju Społecznego UM. Inny 
zespół, też powołany zarządze-
niem  wiceprezydent Moniki 
Chabior, zajmie się wnioskami 
o dofi nansowanie z PFRON-u 
przedsięwzięć likwidujących 
bariery architektoniczne. Pracami 
tego gremium pokierują Marcin 
Męczykowski i Maciej Bylicki 
z Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Rodzinie. W pracach zespołu 
będą uczestniczyć: Karolina 
Kneba, Iwona Wesołowska-
-Denbal, Roman Witkowski, 
Dariusz Kunowski, Katarzyna 
Mahojnik, Agnieszka Tychoń-
czuk, Hanna Sigda. Powołanie 
od uczestniczki strajków kobiet 
w Pucku przyjął też radny PiS, 
Piotr Gierszewski, co może 
oznaczać nowy etap w kohabitacji 
władzy z opozycją w gdańskiej 
radzie miasta.

W (PO)morskim pejzażu spo-
łeczno-gospodarczym odnalazła 
się po krótkiej pauzie w działalności 
publicznej aktywistka Młodych De-
mokratów, Dobrawa Morzyńska. 
Po odejściu Pawła Buczyńskiego
do spółki Arena Gdańsk Operator 
dołączyła, decyzją rady fundacji, 
do zarządu Fundacji Gdańskiej. 
Podobnie jak jej prezes, radca 
prawny Jacek Bendykowski, 
przepadła w ostatnich wyborach 
do sejmiku pomorskiego, bo 
wyborcy Koalicji Obywatelskiej 
wskazali innych kandydatów. 
Debiut polityczny D. Morzyńskiej 
to rok 2010 i koordynowanie 
zbierania podpisów pod kandy-
daturą prezydencką Bronisława 
Komorowskiego. Jesienią tego 
samego roku 20.latka została radną 
miejską w Pruszczu Gdańskim, a 
wkrótce studentka PG trafi ła do 
pracy w zespole politycznym kan-
celarii premiera Tuska. Następny 
krok to kierowanie w 2014 roku 
gabinetem politycznym ministra 
fi nansów Mateusza Szczurka. 
Jak wynika z oświadczenia ma-
jątkowego radnej Morzyńskiej 
przez 11 miesięcy zarobił na 
tym stanowisku 94 tys. złotych 
plus prawie 10 tys. złotych diet z 
Pruszcza Gd.. Od 2014 do 2018 
D. Morzyńska sprawowało mandat 
radnej PO w sejmiku pomorskim, 
głosowała m.in. za wchłonięciem 
przychodni onkologicznej przez 
spółkę "Copernicus". Radę Fundacji 
Gdańskiej, a bardziej fundacji partii 
władającej Gdańskiem, tworzą 
wyłącznie osoby z jednego śro-
dowiska politycznego: Edmund 
Wittbrodt, Jan Zarębski, Marek 
Bonisławski, Teresa Blacharska 
i Tomasz Limon.

Antykwariat Rejs poleca

Kto za to płaci w Gdańsku 

Składki i polityka?
Władze Gdańska nadal ukrywają przed opinią publiczną koszty udziału gminy w 
różnych stowarzyszeniach i fundacjach, w tym także tych, które jak organizacja 

"Samorządy - Tak dla Polski" pozostają w otwartym sporze politycznym z rządem, a 
nawet formułują postulaty o charakterze konstytucyjnym.

- Nie ma wydatków mia-
sta, bo ruch samorządowy to 
stowarzyszenie osób fi zycz-
nych, a zatem ewentualne 
składki płacą osobiście sa-
morządowcy ze swoich pie-
niędzy - odpowiada "Gazecie 
Gdańskiej" Daniel Stenzel, 
rzecznik prasowy magistratu.

Tymczasem...
"Przedstawiciele pomor-

skich miast i wsi powołali do 
życia pomorski oddział sto-
warzyszenia "Samorządy dla 
Polski", którego przewod-
niczącą została Aleksandra 
Dulkiewicz, prezydent Gdań-
ska. To, jak można wyczytać 
na ofi cjalnej stronie urzędu, 
efekt dużej manifestacji sa-
morządowców w Warszawie. 
Jako wspólne cele wymienia 
się udział gmin w czerpaniu 
pożytków z nowej perspek-
tywy unijnej, kształtowanie 
polityki podatkowej i klima-
tycznej.

Za spotkanie "osób fi zycz-
nych" 15 października 2021 
roku zapłacono z kasy miej-
skiej operatorowi stadionu w 
Letnicy, spółce Arena Opera-
tor 10 200 zł.

- Na jakiej podstawie sko-
ro było to spotkanie oby-

wateli mających pomysł na 
działalność w czasie wol-
nym - dziwi się Kazimierz 
Koralewski ,  szef  klubu 
radnych PiS w Radzie Mia-
sta Gdańska i zapowiada 
wniosek o wyjaśnienie tego 
wydatku.

Do Gdańska na spotka-
nie przyjechało ponad 20 
osób obarczonych pracą w 
organach samorządu. Poza 
Dulkiewicz obowiązki w 
kierownictwie sprawują 
Marta Makuch, wiceprezy-
dent Słupska, Marek Szcze-
pański, starosta z Chojnic, 
Leszek Sarnowski, staro-
sta ze Sztumu i Magdalena 
Kołodziejczyk, wójt gminy 
Pruszcz Gd.. Czy "osobom 
fi zycznym" ich urzędy roz-
liczały delegacje, z którego 
portfela opłacono składki 
członkowskie w stowarzy-
szeniu?

Dwa miesiące później 
postanowiono "dać odpór 
chęci scentralizowania Pol-
ski i zabierania kompeten-
cji" powołując w Poznaniu 
ogólnopolskie stowarzysze-
nie wszystkich stowarzy-
szeń samorządowych. Jego 
prezesem został tym razem 

Jacek Karnowski, osoba fi -
zyczna przedstawiana jako 
prezydent Sopotu, a inna 
osoba fizyczna A. Dulkie-
wicz, podpisana jako prezy-
dent Gdańska, występuje w 
radzie stowarzyszenia "osób 
fi zycznych". Oboje zarabia-
ją obecnie po ok. 20 000 zł 
miesięcznie i ciężar składki 
osoby fizycznej mogłyby 
u dźwignąć, ale... z opisu 
działalności stowarzyszenia 
wynika, że źródłem jego 
inspiracji oraz azymutem 
politycznym nie są indywi-
dualne marzenia tylko pro-
jekt polityczny opisany w 
21 postulatach przyjętych 
jako wspólne stanowisko 
polskich samorządowców. 
Zawiera wnioski o charak-
terze konstytucyjnym - za-
miana senatu RP w izbę sa-
morządową, a także istotne 
propozycje ustawowe po-
prawiające komfort sprawo-
wania władztwa gminnego: 
decentralizacja służby zdro-
wia, tworzenie podleglej im 
policji municypalnej, de-
centraliacja rozdziału fun-
duszy unijnych, likwidacji 
urzędów wojewody, własna 
polityka podatkowa, uwłasz-

czenie na mieniu.
W związku z wyjazdem do 

Poznania "osoba fizyczna" 
Aleksandra Dulkiewicz wy-
dała zarządzenie nr 2014/21, 
w którym na czas nieobec-
ności 15 grudnia przekaza-
ła "wszelkie czynności w 
imieniu Prezydenta Miasta 
Gdańska" w sprawne admi-
nistracyjnie i politycznie ręce 
Danuty Janczarek, sekretarz 
miasta.

Czy zatem 15 grudnia 
2021 roku Aleksandra Dul-
kiewicz była w Poznaniu na 
urlopie jako osoba fi zyczna, 
czy też była w delegacji jako 
prezydent Gdańska, której 
polityczna eskapada obcią-
żyła budżet gminy? Inaczej 
mówiąc czy były to pączki 
za 1800 zł zakupione na tłu-
sty czwartek do urzędu, czy 
też  "materiały promocyjne" 
zakupione w politycznej cu-
kierni w prezydenta Jaśko-
wiaka w Poznaniu?

Gdańsk w końcu stoi i 
szczodrością i przejrzysto-
ścią swoich ukochanych 
funkcjonariuszy...

Ale pytać trzeba: wydatki 
są czy ich nie ma?

(set,gg)
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Konzentrationslager Stutthof cz. 3
Stosunkowo niedaleko Gdańska, 36 kilometrów od wielkiego ośrodka kultury i sztuki,  miasta malarzy, kompozytorów i poetów 
Niemcy przygotowywali fabrykę śmierci. Około 65 tys. osób zostało w Stutthofie zamordowanych. Głód, choroby, niewolnicza 
pracy, masowe egzekucje, komory gazowe dokonywały spustoszenia.  Przygotowywane jeszcze przed wojną listy proskrypcyjne 
polskiej ludności w Wolnym Mieście Gdańsku były wstępem do wdrożenia całej machiny likwidacji ludności polskiej z tego 
terenu. Już 11 stycznia i 22 marca w Wielki Piątek 1940 roku zostali rozstrzelani  działacze polscy z terenu Gdańska. Zginęło 
wówczas 22 i 67 gdańszczan. Działali w patriotycznych organizacjach, związani z kościołem, klubami sportowymi, chórami 
śpiewaczymi, pracujący na kolei i poczcie. Niepożądani i przeszkadzający w Gdańsku.

Druga część wspomnień 
byłego więźnia obozu kon-
centracyjnego „Stutthof” 
Ob. inż. Wacława Lewan-
dowskiego (Została zacho-
wana oryginalna pisownia)

W niedługim czasie postawi-
liśmy prowizoryczną ubikacją. 
Do końca 1939 roku postawi-
liśmy pierwsze baraki, które 
dotąd stoją w pierwszej części 
obozu.

Teren obozu ogrodzony był 
do 2 części obozu. Tam odby-
wało się dopiero karczowania. 
Obóz ten miał oficjalną nazwę 
Zivillgankannlager – der 20 
któryś SS Standarte Danzig.

Komendant Obersturmfüh-
rer Pauly, kierownik budowy 
Unterscharführer Neubauer 
Otto.

Grunt na terenie starego 
obozu był słabonośny, 60 cm 
poniżej była woda podskór-
na. Niektóre baraki stawiano 
na palach metrowej grubości, 
a inne na płytkich murowa-
nych. Ta część gotowa była 
w połowie 1941 roku. Natu-
ralnie obóz był przeludniony, 
miejsca zawsze było brak. W 
Wielki Piątek 1940 r. zebrano 
z listy grupę 63 Polaków z te-
renu byłego Wolnego Miasta 
Gdańska. Byli to działacze 
politycznie. Oddzielono ich 
od nas, a potem wyprowadzo-
no pod wieczór na teren lasów 
otaczających obóz. Zostali oni 
rozstrzelani.

Byli to: komandor portu 
gdańskiego – Ziółkowski, ko-
mandor Zdeb, dyrektor banku 
– Goldman, ks. Komorowski, 
ks. Rogaczewski i inni. Zwłoki 
i ekshumowano w 1946 roku.

W tym czasie w obozie były 
dość liczne grupy duchowień-
stwa. Po pewnym okresie wy-
słani zostali oni do Dachau. 
Teraz trafiły do obozu kobiety 
z dziećmi.

W ciągu najbliższych mie-
sięcy – dzieci odseparowano 
i wysłano w niewiadomym 
kierunku.

Na wiosnę 1940 r. – roz-
poczęto znaczenie więźniów 
numerami. Numerację rozpo-
częto od więźniów umieszcza-
nych w koszarach w Nowym 
Porcie – dostawali numery od 
1 – do mniej więcej 6.000 – a 
także mieli te numery więźnio-
wie z Auskomando. Pracowali 
oni u obszarników na robotach 
rolnych.

W Grenzdorfie – były ka-
mieniołomy a dalej placówka 
zajmująca się umacnianiem 
brzegów. Ci więźniowie mieli 
taką samą numerację j.w. W 
Stutthofie numeracja zaczęła 
się bodajże od numeru 6.500. 

Ja miałem numer 6.700 – lud-
ność cywilna z Helu, Wester-
platte i Gdyni otrzymywała 
numery niższe nić 6.500. Z 
numeracją posegregowano 
więźniów na różne rodzaje: 
więźniowie polityczni mieli 
trójkąty zwane winklami – 
czerwone, kryminaliści – zie-
lone, homoseksualiści (prze-
ważnie Niemcy) – różowe, 
socjaliści (Cyganie) – czarne, 
badacze pisma świętego – fio-
letowe. Rozpoczęto też przy-
gotowywanie ich kartotek w 
oddziale tzw. Politische Abte-

ilung. Na nich pisano oprócz 
imienia, nazwiska, daty uro-
dzenia i adresu, numer, rodzaj 
winkla, rodzaj „przestępstwa” 
i wszystkie dane, które były 
potrzebne, a także opinia ge-
stapo. W lewym górnym rogu 
krzyżyki oznaczały wyrok 
śmierci. Taki znak miał kie-
rownik hufca harcerskiego Alf 
Liczmański, który pod błahym 
pretekstem został rozstrzelany.

W tym czasie gros więźniów 
otrzymywało rozkaz tzw. „za-
aresztowania” (Schutzhaftbe-
fehl) – czerwone kartki for-

matu A-4, na których pisano 
uzasadnienie aresztowania 
typu: „ponieważ zagraża Rze-
szy”, itp. Te karty wręczano 
więźniom przez Heidricha, 
Sturmmanführera lub Grup-
penführera.

Praca i rodzaj pracy.

Na terenie obozu były 
warsztaty kuśnierskie, kra-
wieckie, stolarskie, szewskie, 
itp. Zostali zatrudnieni tu 
więźniowie, którzy mieli te 
zawody. Kierowano ich przez 

Arbeitseinsatz (coś w rodzaju 
pośrednictwa pracy), który 
kierował z racji posiadanych 
kwalifikacji.

Ci, którzy nie mieli kwalifi-
kacji rzemieślniczych: księża, 
urzędnicy, bankowcy itp., byli 
kierowani do robót fizycz-
nych, tzw. Waldkommando i 
robót transportowych.  

Bardzo często a nawet za-

wsze zdarzało się, że cięża-
rówki były zdemontowane i 
ciągnione przez grupę więź-
niów. Poza więźniami, którzy 
znali niemiecki, w Bauleitun-
gu byli zatrudnieni także sty-
tycy, geodeci, architekci, tech-
nicy, kreślarze.

Roboty przy Waldkomman-
do i przy transportach były 
bardzo wyczerpujące – 1000 
cal. było dziennym wyżywie-
niem. Praca z reguły odbywała 
się biegiem przy biciu, kopa-
niu. Więźniowie na skutek 
ciężkiej pracy padali z wy-
cieńczenia. Umierali szybko 
albo byli dobijani. 

Poza terenem obozu praco-
wały tzw. komanda transpor-
towe, one to transportowały 
osłabionych więźniów (pra-
cujących poza obozem), gdyż 
do apelu musiał być stały stan 
więźniów.

Śmiertelność wzrastała, z 
czasem przybierała ogromne 
rozmiary. Rok 1942 – najtra-
giczniejszy, ja kondycyjnie 
też czułem się najsłabiej, co-
dziennie było kilkaset trupów 
– a już w tym czasie nawet 
działało krematorium.

Do 1942 r. więźniów, którzy 
umierali, wywożono na cmen-
tarz Zaspy. Codziennie odcho-
dziły transporty zmarłych do 
wspólnych mogił. Trupy prze-
wożono w bardzo prostych 
drewnianych trumnach, służą-
cych tylko do transportowania 
zmarłych na cmentarz.

W 1942 r. rozpoczęto pro-
jektowanie budowy kremato-
rium. Miał to być zwyczajny 
piec na ropę. Jeden ładunek 
więźniów – 4-5 nieboszczy-
ków. Proces spalania trwał 
około 30-40 minut, przy czym 
zużywało się około 6 kg ropy. 
Po pewnym okresie „eksplo-
atacji” kierownictwo obozu 
doszło do wniosku, że to jest 
za drogie. Zwrócono się z 
prośbą do firmy specjalistycz-
nej berlińskiej o wybudowanie 
pieców na koks. 

Do nowego krematorium 
dobudowano nowy komin, 
który na skutek eksploatacji 
zaczął pękać... Zresztą krema-
torium było czynne 24 godzi-
ny na dobę. Cegła szamotowa 
takiego nasilenia temperatury 
nie wytrzymywała.

To był okres, kiedy śmierć 
najczęściej następowała na 
skutek wycieńczenia i głodu – 
codziennie umierało kilkuset 
więźniów.

Materiał dzięki uprzejmości

23 listopada 1941 wizyta Heinricha Himmlera w obozie Stutthof. Sturmbannfuhrer  
Max Pauli melduje reischfuhrerowi SS Heinrichowi Himmlerowi
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Na wojnie Rosji z Ukrainą 
skorzystają z pewnością Chiny
Z Markiem Biernackim, w latach 80 działaczem Ruchu Młodej Polski, ministrem spraw wewnętrznych i administracji (1999-01), 
ministrem sprawiedliwości (2013-14), koordynatorem ds. służb specjalnych, współautorem ustawy powołującej Instytut Pamięci 
Narodowej i Centralne Biuro Śledcze, nakazującym odtajnienie zbioru zastrzeżonego IPN, członkiem Klubu Parlamentarnego 
Koalicja Polska (PSL-Konserwatyści), członkiem Komisji Administracji i Spraw Wewnętrznych i Komisji do Spraw Służb 
Specjalnych, rozmawia Artur S. Górski

- Dyktator Federacji Rosyjskiej 
Władimir Władimirowicz Putin 
spuścił „Psy Wojny” by pod 
pretekstem jednoczenia ziem o 
jakoby wspólnych korzeniach 
kulturowych najechać Ukrainę. 
Dociera paradoksalnie dość 
optymistyczny przekaz, ale 
patrząc na mapę ruchów wojsk 
agresor posuwa się naprzód. 
Jak ważną rolę w tej wojnie 
odgrywa dezinformacja i 
propaganda wojenna i na 
ile obrazy płynące do nas z 
Ukrainy wpływają na nasze 
nastroje?

– Wojna toczy się, ma pan 
rację, również w przestrze-
ni medialnej. Chylę czoła 
przed Ukraińcami, bo oni 
są do tej wojny medialnej 
przygotowani i dobrze się 
prezentują. Nie tylko prezy-
dent Wołodymyr Żełeński, 
ale też Witalij Kliczko i były 
prezydent Petro Poroszenko. 
Realna sytuacja jest lepsza 
od tej, która do nas dociera 
za pośrednictwem przekazu 
mediów i materiałów two-
rzonych spontanicznie przez 
świadków. Większość z nas, 
również analitycy z państw 
NATO, zakładało, że Ukra-
ina padnie w sobotę, w trze-
cim, najdalej czwartym dniu. 
Operacja rosyjska miała być 
przeprowadzona niczym cię-
cie lancetem. Do cięcia nie 
doszło. Mija tydzień oporu 
ukraińskiego, oporu skutecz-
nego. Siły ukraińskie nie zo-
stały rozbite, są w powietrzu 
ukraińskie samoloty, sku-
tecznie atakują napastników 
drony. Fascynuje nie tylko 
nas „Duch Kijowa”, który nie 
wiadomo, czy faktycznie ist-
nieje, ale daje nadzieję i po-
czucie siły (anonimowy pilot, 
as lotnictwa, miał zestrzelić 
20 samolotów i śmigłowców 
Rosji – dop. red.). Czy to on 
co dzień strąca rosyjskie sa-
moloty? Fakt, że są przez ko-
goś strącane. Żadne większe 
miasto nie zostało zdobyte...
–  Z powodu parcia naprzód, 
bez zdobywania większych 
miast. 

– Prowadzony jest ich 
ostrzał. Rosjanie już zużyli 
połowę swego stanu broni 
rakietowej. Jest zaskoczenie 
tym, że rosyjski żołnierz w 
rzucie kontraktowo-poboro-
wym nie za bardzo chce się 
bić z Ukraińcami. 
– Rosyjskie Siły Operacji 
Specjalnych skutecznie ope-
rowały np. w Syrii i miały 
być punktem zwrotnym w 
modernizacji armii.

– To jednak zupełnie inna 
formacja. Z kolei plan ro-
syjski zakładał, że Charków 
otworzy się przed ich żoł-
nierzami, że mieszkańcy po-
witają radośnie Rosjan, jako 
wyzwolicieli.
– Wschodnia Ukraina jest 
przeważnie rosyjskojęzyczna.

– W tamtejszym oporze jest 
zaskoczenie. Poddał się jeden 
mer, ale mieszkańcy miasto 
odzyskali. Mer został zatrzy-
many przez SBU. Tragiczne 
dane o startach, jak w każdym 
innym konflikcie, trudno we-
ryfikować na etapie walk. Z 
drugiej strony wola walki i 
opór Ukraińców budzą szacu-
nek. Nie przypominam sobie, 
aby była jakakolwiek analiza, 
która by mówiła o tym, że 
konflikt będzie trwał tydzień, 
a Ukraina będzie broniła się z 
taką desperacją. Naród ukra-
iński i państwo Ukraina od-
robili lekcję z bohaterstwa i z 
woli walki. Terytorium Ukra-
iny środkowej i zachodniej 
jest wolne. Próba skutecznego 
wysadzenia desantu w Ode-
ssie nie powiodła się. Nie ma 
nadal lądowego połączenia 
Krymu z Rosją i z separaty-
stycznym Ługańskiem.  
– To kierunek południowy i 
połączenie Krymu z Rosją oraz 
zajęcie Odessy, obok zdobycia 
Kijowa i zainstalowania ma-
rionetkowego rządu, wydają 
się rosyjskimi celami? 

– Tak jest. Drugim z ce-
lów był Charków ze swym 
potencjałem. Rosja nie jest 
imperium gospodarczym, 
jak USA i Chiny, ale stara się 
odbudować potencjał ekono-
miczny, przejmując Charków 
i Donbas. Stało się inaczej. W 
Charkowie zanosi się na po-
wtórkę z oblężenia Saragossy 
z XIX wieku czy bliższego 
nam Powstania Warszaw-
skiego. Opór jest silny, miesz-
kańcy będą bronić każdego 
domu.  
– Nastąpiło przewartościowanie 
w porównaniu z rokiem 2014. 
Zmienia się też krajobraz 
geopolityczny. Nie wiadomo 
kto ostatecznie wygra i za 
jaką cenę. Na wojnie Rosji z 
Ukrainą skorzystają z pew-
nością ludowe Chiny.

– Trafne spostrzeżenie. 
Dzięki surowcom i osłabie-
niu Rosji. Opinia publiczna, 
nie tylko polska, niemal nie 
zauważa, że dla Chin ten 
konflikt jest idealny. Nastę-
puje osłabienie państwa ro-
syjskiego. Putin, mimo, że 
się przygotował, tego nie 

zauważył. Dla ChRL ważne 
jest, że ekspansja Rosji po-
szła w kierunku Europy, że 
USA angażują się w Europie. 
W ślad za fiaskiem operacji i 
osłabieniem Rosji ekspansja 
chińska będzie postępowała 
w azjatyckiej części Federa-
cji Rosyjskiej i w ościennych 
państwach dawnego ZSRR. 
Giną ludzie na Ukrainie, a 
pod względem ekonomicz-
nym i politycznym korzystają 
Chiny.
– Chińczycy postępują nie-
jednoznacznie. 

– Nie poparli Putina. Nie 
opowiadają się za żadną stro-
ną. Mówią o integralności. 
Nie wykluczam, że prezydent 
Xi Jinping, sekretarz gene-
ralny Komunistycznej Partii 
Chin, przyjmie rolę główne-
go negocjatora. Prezydent 
Żełeński o to się zwrócił 
przez rozmowy ukraińskie-
go ministra Dmytro Kułeby 
z Wang Yi, chińskim mini-
strem spraw zagranicznych. 
Czas pokaże, czy doprowa-
dzą do zawieszenia broni. Z 
Rosją na poważnie będzie 
można rozmawiać o porozu-
mieniu kiedy nie będzie już 
Putina. Ten okazał się niera-
cjonalny i nieprzewidywalny, 
reagując siłą na słabe głosy 
o integracji Ukrainy z Unią 
Europejską. Mógł osiągnąć 
swe cele drogą polityczną, 
grą, naciskami, nie sięgając 
po siłowe rozwiązania. Wej-
ście do Afganistanu w latach 
70, za Breżniewa, było po-
czątkiem końca ZSRR. Było 

ono też nieracjonalne. Mogli 
oni osiągnąć więcej innymi 
środkami: dyplomacją, wojną 
wywiadów, dezinformacją, w 
której byli dobrzy.       
– Zdarzało się, że i car tracił 
głowę, dosłownie... 

– Całkiem liczna grupa sza-
leńców na różnych tronach i 
fotelach zasiadała w historii 
świata.
– Putina, paradoksalnie, po-
nownie ośmielił Afganistan, 
czyli pośpieszne wycofanie 
się Amerykanów w sierpniu 
2021 roku, mające znamiona 
ich upokorzenia.

– Byli tam dwadzieścia lat. 
Donald Trump tak zdecydo-
wał, a nowa administracja to 
przeprowadziła. Skończyli 
pewien etap, uznając, że w 
Azji Środkowej większych 
interesów nie mają. Nie zro-
zumieli gdzie byli. Uczyli 
Afgańczyków walki z sowie-
tami, potem demokracji. Nie 
mogło się im to drugie udać. 
Machnęli ręką, zabrali część 
sprzętu. Taki jest ich styl. 
Znany chociażby z Wietna-
mu, z 1975 roku. 
– Blitzkrieg armii rosyjskiej nie 
wyszedł. Pierścień okrążenia 
wokół Kijowa się nie zacieśnił. 
Nadchodzą wiosenne roztopy. 
Jaka będzie nowa faza wojny? 

– Nadchodzi trudny czas dla 
poruszania się ciężkim sprzę-
tem. Już jest błoto, z które-
go nawet czołgi nie wyjadą. 
Sprzęt grzęźnie. 
– Ruszą w miasta małe grupy 
dywersantów?

– Już przy pierwszym ude-

rzeniu zostały wprowadzone 
grupy dywersyjne. Chociażby 
grupa „kadyrowców”, wysła-
na do dywersji, a być może 
i do likwidacji prezydenta. 
Ukraińcy je zwalczają. Stosu-
ją systemy kontroli. „Zieloni 
ludziki” bywają przebrane w 
mundury wojska ukraińskie-
go. Niebezpieczne jest wdro-
żenie operacji uderzenia z 
Białorusi na kierunku lwow-
skim. 
– W pobliżu naszej granicy. 
Skoro z jakichś powodów 
separatystyczne Naddniestrze 
nie włączyło się w walki...

– Bliskość walk, działań 
militarnych, postawiłaby nas 
i NATO w trudnej sytuacji. 
Nastąpiłoby odcięcie pasa 
humanitarnego, ewakuacji, 
schronienia, pomocy. To wy-
musiłoby, pod naciskiem opi-
nii publicznej, przeciwdzia-
łania lub działania osłonowe 
Paktu.
– Nie możemy militarnie 
wchodzić na teren Ukrainy 
i Białorusi. W NATO widać 
było podziały na  kanwie 
wypracowywania nowej 
koncepcji strategicznej. W 
wyniku agresji rosyjskiej 
NATO się zespoliło. Czy siły 
odśrodkowe w samym Sojuszu 
osłabły?

– Putin powinien się był 
cieszyć, że Amerykanie po-
woli wycofują się z Europy, 
że Unia Europejska zasta-
nawia się nad przyszłością 
NATO i przebąkuje o siłach 
zbrojnych europejskich. Za-
miast tego zintegrował Pakt. 
Państwa NATO, w obliczu 
nieobliczalnych działań Rosji, 
zaczęły silnie współdziałać. 
Umocniło się przekonanie o 
konieczności inwestowania 
w zbrojenia. 
– Polska armia też wymaga 
trafnych inwestycji. 

– Miałem możliwość by-
cia na wszystkich polskich 
misjach od lat 90, od Bałka-
nów. Potem w Iraku, w Afga-
nistanie. Armia zmieniała się 
w oczach. Co drugi żołnierz 
„pod bronią” był na misjach, 
zna pole walki i jego wymogi. 
Możemy być z wojska dum-
ni. Nie radziłbym spotkać się 
przeciwnikowi z polskimi 
żołnierzami. 
– Oby nie trzeba było tego 
teraz sprawdzać.

– Oby nie. Rosja, a wła-
ściwie Putin, przegrywając 
ekonomicznie, postanowiła 
pokazać siłę militarną. To 
nieracjonalne. Można było w 
Donbasie ogłosić referendum. 

– Pod parasolem „sił poko-
jowych”?

- Nawet i tak, Spróbować 
oddziaływać na Charków i 
na cały obwód. Zamiast tego 
nastąpił atak więc Ukraińcy 
rosyjskiego pochodzenia sta-
nęli do obrony ojczyzny, do 
obrony swoich domów. Putin, 
gardząc narodem ukraińskim, 
wzmacnia ten naród, tworzy 
ich mit założycielki i jego 
bohaterów. Dla Ukraińców 
dotychczas punktem odnie-
sienia były powstania i wojny 
kozackie z Koroną Polską, też 
te z XX wieku z bolszewika-
mi...
– Niestety także zbrodniczy 
nacjonalizm, UPA i OUN...

– Był tym mitem dla części 
z nich także i Bandera. Teraz 
odchodzi w cień. Mają już no-
wych bohaterów i nowy mit – 
walki o wolność, o demokra-
cję, o nowe państwo. Rośnie 
naród o zdrowych ideałach. 
Dynamiczny i nowoczesny, 
świadomy i – co ważne, go-
towy ginąć ze te ideały. Ukra-
ińcy wyznają wartości demo-
kracji i praw obywatelskich. 
Dla USA wsparcie im udzie-
lone będzie mentalnie łatwiej-
sze i ważniejsze niż tkwienie 
w Afganistanie. Amerykanie, 
Europejczycy, już ich wspie-
rają, a potem nie tyle zaopie-
kują się, co pomogą. 
– Gdy kurz bitewny opadnie. 
Naszą granicę przekroczyło 
już pół miliona uchodźców z 
Ukrainy. Ukraińcy kontrolują 
ten ruch? Czy my i nasze 
służby jesteśmy w stanie to 
skutecznie robić pod kontem 
„sita”, kto do nas przybywa? 

 – Uchodźcy z Ukrainy to 
głównie kobiety z dziećmi. 
One w większości po zakoń-
czeniu wojny chcą wracać do 
siebie. Trzeba kontrolować, 
czy nie próbują przedostać 
się ci, którym nie udało się 
od jesieni przez granicę z 
Białorusią. Trzeba też zabez-
pieczyć ludzi, by nie padali 
ofiarami oszustw, rozbojów 
i innych przestępstw. W sy-
tuacjach skrajnych, a gdzie 
jak gdzie jak nie na granicy 
wojny i spokoju, znajdą się 
tacy, którzy chcą zarobić, wy-
korzystać. Nasza Straż Gra-
niczna jest czujna. Ukraińska 
Służba Graniczna pilnuje. 
Państwo ukraińskie istnieje i 
funkcjonuje, nie jest rozbite i 
zdemoralizowane. Mężczyźni 
się nie przedostają przez gra-
nicę. Odprowadzają rodziny 
i wracają. Oni mają pozostać 
by walczyć. 
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Studenci dla Ukrainy
"#StudenciDlaUkrainy - PomagaMY (zbiórka)" to nazwa akcji zapoczątkowanej przez 
studentów kierunku politologii Uniwersytetu Gdańskiego. Do akcji wsparcia mieszkańców 
Ukrainy przyłączyły się inne trójmiejskie uczelnie.

- Wraz ze znajomymi pi-
saliśmy na naszej grupie 
facebookowej, że to strasz-
ne, że Ukraina została tak 
agresywnie zaatakowana, że 
zostały naruszone jej grani-
ce - powiedziała Marcelina 
Wilczewska,  studentka I 
roku studiów magisterskich 
na kierunku politologia, jed-
na z organizatorek zbiórki 
dla Ukrainy. - Byliśmy tym 
bardzo poruszeni. Doszliśmy 
do wniosku, że nie chcemy 
na ten temat tylko rozma-
wiać, ale chcemy coś realnie 
zrobić, co może wesprzeć 
osoby, które są naszymi są-
siadami, ludźmi takimi jak 
my. Uznaliśmy, że najłatwiej 
będzie zrobić zbiórkę. Po-
stanowiliśmy, że zakładamy 
zbiórkę, ogłaszamy ją na 
facebooku, bo tak najłatwiej 
dotrzeć ludzi. Akcja rozpo-
częła się w piątek o godzinie 
9.30. Nie spodziewaliśmy 
się tego, ale zbiórka spotkała 

się z ogromnym odzewem. 
Dołączyły do nas kolejne 
osoby, które studiują na róż-
nych wydziałach Uniwersy-
tetu Gdańskiego. Do akcji 
dołączają kolejne uczelnie. 
Mamy sygnały z GUMedu, 
SWPS-u i WSAiB, które wy-
słały oficjalne pismo z proś-
bą o dołączenie do akcji pod 
wspólny szyldem "#Studen-
ciDlaUkrainy - PomagaMY 
(zbiórka)". Ponieważ zbiór-
ka spotkała się z tak dużym 
zainteresowaniem uznaliśmy, 
że nie powinniśmy działać w 
pojedynkę, ale wspólnie z 
innymi uczelniami, które są 
chętne do pomocy. Poten-
cjał studentów jest ogromny 
tylko muszą czuć chęć, a w 
tym wypadku myślę, że każ-
dy chce wspierać. To widać 
po ludziach. Nie spodziewa-
liśmy się, że tak wiele osób 
dobrego serca będzie chciało 
akcję wesprzeć. Dostajemy 
bardzo dużo ubrań, żywno-

ści, środków higieny. Ludzie 
pytają jak jeszcze mogą po-
móc. Naprawdę odzew jest 
niesamowity. Staramy się to 
rozdzielić. Istotne w tym mo-
mencie jest to, że wstrzymu-
jemy przyjmowanie ubrań, 
bo ich jest bardzo dużo. Na 
pewno potrzebne są wszel-
kie środki higieny osobistej, 
mleko w proszku dla dzieci 
i tego typu rzeczy, jedzenie 
suche, które szybko można 
przetworzyć, które się nie ze-
psuje. W akcję chcą się włą-
czyć partnerzy z zewnątrz, 
ale do tego jest potwierdze-
nie rejestracji zbiórki z mi-
nisterstwa. Nas wszystkich 
Polaków, Ukraińców, Biało-
rusinów łączy jeden cel. Jako 
studenci chcemy wesprzeć 
bliskich. Nikt nie zgadza się, 
żeby taka agresja miała miej-
sce w XXI wieku.

Przedmioty oraz żywność 
przekazane zostaną instytu-
cjom samorządowym i pu-

blicznym, które rozdysponują 
je potrzebującym. Wśród nich 
znajdują się: Fundacja Gdań-
ska, Caritas, Gaudium Vitae, 
Polski Czerwony Krzyż oraz 
Fundacja Droga.

Obecnie zbiórka odbywa się 
w dwóch miejscach:

- na Wydziale Nauk Spo-
łecznych Uniwersytetu Gdań-
skiego (ul. Jana Bażyńskiego 
4, Gdańsk, główny hol).

od godz. 9:30 do odwołania 
w czasie godzin otwarcia bu-
dynku (9:00-20:00).

- Sopoteka (Filia Biblioteki 
Sopockiej)

Sopot Centrum Poziom +2, 
Tadeusza Kościuszki 14

Pon-pt: 9:00-20:00

Najbardziej aktualne infor-
macje co jest najbardziej po-
trzebne i gdzie prowadzona 
jest zbiórka na facebooku: 
https://www.facebook.com/
events/1901775273342838

Tomasz Łunkiewicz

Robert Kwiatek, gdański 
fotoreporter, pojechał na Ukrainę
Robert Kwiatek, gdański fotoreporter, w nocy z 27 na 28 lutego pojechał ze Lwowa do Kijowa. Dla słuchaczy Radia Gdańsk 
relacjonuje to, co dzieje się na miejscu.

-  Będę  s ta ra ł  s ię  być 
w centrum i dotrzeć tam, 
gdzie będę w stanie. Czy 
uda mi się wszędzie? Nie 
wiem. Walki są, bo ogląda-
my obrazy, a ja jadę je zwe-
ryfikować. Są informacje, 
że nie jeżdżą pociągi, a jak 
byłem na dworcu, widzia-
łem cztery pociągi z Kijowa, 
które wyjechały. Mówi się 
o kolumnach… Wydaje mi 
się, że to też gra propagan-
dy, a ja jadę między innymi 
po to, żeby zobaczyć to na 
własne oczy – zapowiadał 
Robert Kwiatek.

- Ja w tej chwili jestem 
bezpieczny.  Nie  jes tem 
w stanie powiedzieć, co bę-
dzie za dwie, trzy, osiem 
godzin. W Lwowie nie wi-
działem zbyt wielu oznak 
wojny, kryzysu, niedoborów. 
Nie było tak, że nie można 
było kupić chleba, wszystko 
wyglądało w miarę normal-
nie. Są patrole wojskowe, 
jeden z nich mnie zatrzymał, 
bardzo dokładnie spraw-
dzał paszport i legitymację 
dziennikarską. Natomiast na 
pewno nie widać tam jeszcze 
wojny i oby nigdy nie było 

jej tam widać. Pociągi tutaj 
prawie nie działają. Najpierw 
niby były, a w rzeczywistości 
ich nie było. Potem z kolei 
niby ich nie było, a jakiś się 
pojawił. Udało mi się wsiąść 
i jadę. Nie wiem, czy dojadę, 
jak będzie. Na razie jest bez-
piecznie, chociaż na dworcu 
we Lwowie dwa razy był 
alarm, syreny, ale nikt nie 
uciekał, ludzie nie paniko-
wali, stali na zewnątrz. Je-
śli chodzi o Lwów, dworzec 
wygląda przerażająco, to 
nieprawdopodobne miejsce. 
Są tu olbrzymie liczby lu-

dzi, wszyscy jadą do Polski. 
Dzieci, ich matki, płacze, 
krzyki. Gdy pociąg rusza, 
dzieci i bagaże są podawane 
przez drzwi. Coś przerażają-
cego - relacjonował Robert 
Kwiatek w poniedziałek dla 
Radia Gdańsk.

Robert Kwiatek na bieżąco 
relacjonuje wydarzenia w Ki-
jowie na swoim facebooku.

źródło Radio Gdańsk
fot. facebook Roberta 

Kwiatka
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Ernst Kolbe - Pomorski impresjonista
Docierająca z Paryża do Gdańska pod koniec XIX wiek sztuka impresjonistyczna nie trafi ła na podatny grunt. Jednak było kilku 
artystów, którzy zainteresowali się nowością. Na pewno należał do nich urodzony w Kwidzynie Ernst Kolbe.

Malarz z Powiśla stosunkowo dziś słabo rozpoznawalny. Część 
młodzieńczych lat spędził w Stargardzie Pomorskim, a także w 
Gdańsku, gdzie powstało wiele jego ciekawych ujęć. Natomiast 
cała jego edukacja artystyczna odbywała się w Dreźnie i Berlinie. 
Malarza jednak ciągnęło w rodzinne strony. Ernst Kolbe może mniej 
związany z Gdańskiem, ale często malujący w mieście i okolicy. 
Szczególnie ukochał sobie małe porty Pomorza, bywał w Ustce, 
Darłówku, Krynicy Morskiej.

Stosunkowo niedawno, bo w 2019 roku odbyła się w Gdańsku 
dość interesująca wystawa jego dzieł. Zapewne jego osoba może 
zaświadczać o bogactwie gdańskiego malarstwa przełomu XIX i 
XX wieku. Ostatnio do kolekcji gdańskiego znawcy tematu, An-
drzeja Walasa, przybył mały obraz, właśnie autorstwa Ernsta Kolbe. 
Na odwrocie artysta dokonał adnotacji „Stolpmünde 1936” (Ustka 
1936). Obraz należy do cyklu ujęć malowanych podczas wielokrot-
nych pobytów malarza w Ustce. Artysta już w dojrzałym wieku, 
twórczo ułożony, prezentuje raz jeszcze widok usteckiego portu, 
jednak to pogoda w jego wypadku decydowała o klimacie ujęcia. 
Kuter rybacki majestatycznie buja się na małych falach, łódź zbliża 
się do główek portu, kończących oba falochrony. Spokojna scena 
namalowana impresjonistycznymi duktami pędzla. Przy spokojnej 
fali, rozświetlonym jasno szmaragdowym morzu wywołuje pewne-
go rodzaju rozluźnienie, wywołuje wyciszony, optymistyczny stan 
ducha. Kolbe przyjeżdżał tu wielokrotnie malując ulubione przez 
siebie morskie pejzaże. Obraz namalowany został przy końcu życia 
artysty, lecz jeszcze przed wojną i jest dziełem, które można porów-
nać do jednego z mistrzowskich obrazów artysty, obrazu namalowa-
nego wiele lat wcześniej w tym samym miejscu. Tym razem kuter 
rybacki wpływa do portu, ale został uchwycony w zupełnie innych 
warunkach, przy sztormowej pogodzie, targany przez fale i pchany 
szalejącym wiatrem. Napięte przez wiatr żagle, rozbryzgujące się 
o falochron fale i niepokój ujęcia w mistrzowski sposób wywołują 
mocne emocje. Kolbe uwielbiał morze i w swoich impresjonistycz-
nych obrazach w sposób ekspresyjny umiał je prezentować.

W ciągu ostatnich kilkunastu lat w tekstach ”Galerii Sztuki Gdań-
skiej” przewinęło się ponad 200 artystów związanych dość ściśle 
z naszym regionem. W bardzo wielu przypadkach byli to artyści 
dobrze wykształceni, których prace mogą zaświadczać o wysokim 
poziomie gdańskiej sztuki. Ernst Kolbe wykształcony w Berlinie 
studiował u europejskiej znakomitości morskiego pejzażu Eugena 
Brachta. Wiele obrazów Kolbego powstało w Gdańsku i okolicach. 
Był jednym z niewielu niemieckich impresjonistów związanych z 
Pomorzem. Na pewno jego malarstwo zasługuje na większą uwagę.

Można mieć oczywiście różny stosunek do malarstwa tamtych 
czasów, ale jeżeli chodzi o budowanie tożsamości kulturowej, to też 
trzeba się zgodzić, że podbudowana była ona niemieckim duchem 
tworzącym po pierwszej wojnie światowej klimat Wolnego Miasta 
Gdańska. W atmosferę miasta wpisywała się również sztuka polska 
oraz wielu innych narodów. Jedno jest pewne może nie stanowiła 
ona o awangardzie europejskiej sztuki, ale na pewno wnosiła do 
niej swój gdański klimat. Tak jak w wypadku Ernsta Kolbe, słabo 
wypromowanego i słabo zauważonego przez europejską krytykę, 
jednak dla Gdańska i Pomorza bardzo cennego ze względu na jego 
związki z naszym regionem i zachowaniem jego impresjonistycz-
nych dzieł.

To przypomnienie dziedzictwa historycznego gdańskiej sztuki nie 
ma nic wspólnego z promocją niemieckiego żywiołu w mieście, to 

malarska historia bardzo ciekawa, trudna, budująca tożsamość miej-
scowej kultury, z którą trzeba się zmierzyć. Owszem wielu malarzy 
związanych było z ruchem narodowych socjalistów, wielu należało 
do NSDAP, ale w wielu publikacjach otwarcie o tym piszę. Była 
też inna strona medalu np. Ernst Kolbe z tytułu malowania swoich 
impresjonistycznych obrazów miał mocno ograniczone możliwości, 
kompozycje malowane przez niego zaliczane były do sztuki zde-

generowanej. Myślę, że w tego rodzaju sytuacjach argumenty za 
i przeciw oraz rozsądek powinny decydować o promocji naszego 
gdańskiego dziedzictwa kulturowego bowiem w wielu przypadkach 
jest ono niepowtarzalne oraz prezentuje wysoki poziom artystycz-
nych możliwości zarówno polskich jak i niemieckich dzieł.

Ernst Kolbe (1876, Kwidzyn – 1945, Rathenow)
Stanisław Seyfried

Ernst Kolbe źródło: Steglitz Museum

Ernst Kolbe - Ulica Piwna zimą, olej płótno, obraz prezentowany był na wystawie w MG (2019)

Ernst Kolbe - Ustka 1936, olej, płótno
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Pół wieku rafinerii w Gdańsku
50 lat temu, 1 marca 1972 roku, powstała Rafineria Nafty „Gdańsk” w Budowie. Tak rozpoczęła się historia Grupy LOTOS. Była to 
pierwsza firma w PRL zbudowana w oparciu o zachodnie licencje i technologie. Od tamtego czasu z regionalnej rafinerii stała się 
europejskim koncernem paliwowym.

Powstała 50 lat temu firma 
była przykładem nowoczesno-
ści i innowacyjności. Po zbu-
dowaniu stała się najnowocze-
śniejszą rafinerią w Europie, 
z największym kompleksem 
olejowym na kontynencie. 
Jej pracownicy, przybyli ze 
wszystkich stron kraju, stwo-
rzyli zespół, w którym było 
wielu pasjonatów nowocze-
snej myśli technologicznej. 
Wprowadzali nowego ducha 
do siermiężnej, socjalistycznej 
gospodarki. 

Świadkowie wydarzeń, któ-
re doprowadziły do powstania 
rafinerii, twierdzą, że zgoda 
ZSRR na budowę była niemal 
cudem. Zdecydować miały 
problemy z dostarczeniem 
rosyjskiej ropy dla wszyst-
kich krajów satelickich i pa-
zerność zacofanej radzieckiej 
gospodarki na nowe techno-
logie, które chcieli podpatrzeć 
w Gdańsku.

Przygotowania do 
budowy

Decyzję o budowie rafinerii 
rząd PRL podjął 5 maja 1971 
roku. 1 lipca podpisano umo-
wę z British Petroleum na 
dostawy ropy arabskiej typu 
Zakum i Kuwait. Powierzono 
też BP wykonanie schematu 
technologicznego rafinerii, we 
współpracy z polskim Bipro-
naftem. Powstał nowatorski 
projekt rafinerii zintegrowanej, 
kierowanej z jednej sterowni.

Zdecydowano, że rafineria 
powstanie na bagnach, we 
wsi Płonia Mała. Ta lokaliza-
cja miała kilka zalet: sąsiedz-
two wody w Martwej Wiśle 
i Motławie, bliskość portu 
oraz infrastruktury drogowej 
i kolejowej. Najpierw trzeba 
było na depresyjnym tere-

nie wykonać sieć drenażową 
wraz z pompowniami.

Najpierw osuszanie 
bagien

Budowę rozpoczęto 17 
kwietnia 1972 roku. Dla osu-
szenia terenu ułożono 80 km 
rur, wykopano ok. 1000 studni, 
usunięto 270 tys. m3 torfu i na-
mułów oraz nawieziono ponad 
2,5 mln m3  piasku i żwiru, 
głównie z dna Martwej Wisły, 
którą trzeba było pogłębić, 
aby statki mogły dostarczyć 
urządzenia rafineryjne. Po-
ziom wód gruntowych obni-
żono o ponad 2 metry, a teren 

podwyższono o 1,5 metra. By 
wzmocnić wytrzymałość grun-
tu wbito około 8 tys. pali.

W 1974 roku rozpoczął się 
montaż instalacji. Borykano się 
z opóźnieniami. Latem 1975 
roku przy budowie pracowało 
aż 7,7 tys. osób. Wraz z rafine-
rią powstał Naftoport, dzięki 
któremu Polska uniezależniła 
się od dostaw rosyjskiej ropy.

Pierwsze produkty

W sierpniu ropa Zakum ze 
Zjednoczonych Emiratów 
Arabskich wypełniła część 
zbiorników. 29 listopada ofi-
cjalnie otwarto rafinerię, a kon-

kretnie częściowo zbudowany 
blok paliwowy. 8 grudnia 1975 
roku o 13:00 ropa popłynęła 
na instalację destylacji atmos-
ferycznej. Pierwsze produkty 
uzyskano 12 grudnia, najpierw 
frakcję benzynową, a potem 
olej napędowy i naftę. Produkt 
handlowy – ciężki olej opało-
wy uzyskano 15 grudnia.

19 grudnia tankowcem "Be-
skidy" wysłano 13 tys. ton tego 
paliwa na eksport. W maju 1976 
roku rozpoczęto produkcję ben-
zyny. 1 lipca 1976 roku zakład 
przyjął nazwę Gdańskie Zakła-
dy Rafineryjne, która utrzymała 
się do września 1991 roku, gdy 
powstała Rafineria Gdańska.
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Sport szkolny z Grupą LOTOS

 Partner wydania

Wiosenna edycja "Czwartków lekkoatletycznych"
Nieubłagalnie nadciąga wiosna, a więc niebawem rozpocznie się drugi etap eliminacji do „Ogólnopolskich Czwartków 
Lekkoatletycznych”. Do zakończenia pozostały jeszcze cztery rundy wiosennej edycji, a w czerwcu na najlepszych zawodników 
eliminacji czeka ogólnopolski finał. 

Terminy rundy wiosennej 
przedstawiają się następująco: 
04.04, 12.04, 21.04, 27.04, 
11.05 (finał miejski). Termi-
ny rezerwowe: 13.04, 28.04, 
04.05, 06.05. Każdorazowo 
zawody będą się rozpoczynać 
o godz. 10.00 na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycznym 
przy al. Grunwaldzkiej 244.

Zawody „Czwartki Lekko-
atletyczne” organizowane co-
rocznie przez Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
gromadzą na starcie najmłod-
szych sportowców wchodzą-
cych dopiero w świat sportu, 
a chcących wziąć udział w 
następujących konkuren-
cjach: biegu na dystansie 60 
metrów, skoku w dal, rzucie 
piłeczką palantową, biegu na 

dystansie 300 metrów, biegu 
na dystansie 600 metrów, bie-
gu na dystansie 1000 metrów, 
pchnięciu kulą.

Prawo startu mają ucznio-
wie trójmiejskich szkół pod-
stawowych. Zawody będą 
przeprowadzone w trzech 
kategoriach wiekowych: gru-
pa wiekowa 13 lat - rocznik 
2009, II grupa wiekowa 12 lat 
- rocznik 2010, III grupa wie-
kowa 11 lat i młodsi - rocznik 
2011. Każdy zawodnik może 
startować podczas jednych 
zawodów w dwóch konku-
rencjach: jednej biegowej i 
jednej technicznej.

Każdorazowo na Gdańskim 
Stadionie Lekkoatletycznym 
meldowało się ponad 200 
uczestników reprezentują-

cych 10 gdańskich placówek 
oświatowych.

Tak więc w obu jesiennych 
rundach zawodów wystar-
towało w sumie ponad 400 
młodych sportowców.

Dla przypomnienia, poniżej 
prezentujemy najlepsze wyni-
ki obu jesiennych rund:

Poniżej prezentujemy naj-
lepsze, wybrane wyniki je-
siennej edycji:

- Piotr Rauchut SP 75 w 
biegu na 60 m. uzyskał 8,5 s. 
- rocznik 2009, 

- Tymon Wilczewski sp 8 
w biegu na 60 m. uzyskał 9.1 
- rocznik 2011,

- Patrycja Wojda SP 27 w 
biegu na 60 m. uzyskała 8,5 
s. - rocznik 2009, 

- Emilia Adamczyk III 

STO w biegu na 60 m. uzy-
skała 8,5 s. - rocznik 2009, 

- Alicja Żenni SP 8 w bie-
gu na 60 m. uzyskała 8,6 s.- 
rocznik 2009, 

- Milena Brzóska SP 8 w 
biegu na 60 m. uzyskała 8,8 
s. - rocznik 2010, 

- Natalia Stenka SP 75 w 
biegu na 60 m. uzyskała 8,8 
s. rocznik 2010, 

- Patrycja Kaczmarczyk 
SP 75 w biegu na 300 m. uzy-
skała 48,6 s. rocznik 2009, 

- Patrycja Bielawska SP 
75 w biegu na 600 m. uzyska-
ła 1,52,2 min. rocznik 2009, 

- Weronika Witosławska 
SP 75 w biegu na 600 m. 
uzyskała 1,59,6 min. rocznik 
2011,

- Adam Laskowski SP 75 

w biegu na 1000 m. uzyskał 
3,18,6 min, 

- Piotr Rauchut SP 75 w 
rzucie piłeczką palantową 
uzyskał 62 m. rocznik 2009, 

- Milena Dancewicz z SP 75 

w rzucie piłeczką palantową 
uzyskała 37 m. rocznik 2009, 

- Oskar Martyś uzyskał 3,75 
w skoku w dal - rocznik 2011. 

źródło GZSiSS

GOM wraca po feriach

Po przerwie zimowej dzie-
ci i młodzież uczęszczające 
do gdańskich szkół wróciły 
do szkół i rywalizacji w ra-
mach Gdańskiej Olimpiady 
Młodzieży. Wciąż trwają za-
pisy do większości dyscyplin 
wchodzących w skład GOM. 

Po przerwie spowodowanej 
feriami zimowymi a także try-
bem nauki zdalnej, wracają do 

rywalizacji uczniowie wszyst-
kich kategorii rozgrywkowych. 

Z zaległych finałów, które 
pozostały jeszcze do roze-
grania, należy wymienić dwa 
ognie usportowione rozgry-
wane w ramach Igrzysk Dzie-
ci oraz wyścigi smoczych 
łodzi rozgrywane w kategorii 
Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
i Licealiady. Wyścigi „Smo-

ków” zaplanowano na po-
czątek czerwca na otwartym 
akwenie. Decyzją Wojewódz-
kiego Szkolnego Związku 
Sportowego rywalizacja 
w dwóch ogniach została prze-
sunięta na koniec kwietnia.

Pozostałe zaplanowane 
dyscypliny rozgrywane będą 
zgodnie z przyjętym harmo-
nogramem. 

Już w pierwszym tygodniu 
po przerwie zimowej w katego-
rii Igrzysk Młodzieży Szkolnej 
w Szkole Podstawowej nr 33 
odbędzie się Finał Mistrzostw 
Gdańska w Piłce Ręcznej 
Dziewcząt. Zawody zaplano-
wano na 4 marca 2022 r.

Licealiada
• Finał Mistrzostw Gdańska 

w Koszykówce Dziewcząt 
11.03.2022 r.

• Finał Mistrzostw Gdańska 
w Koszykówce Chłopców 
18.03.2022 r.

• Turniej kwalifikacyjny do 
Mistrzostw Gdańska w Siat-
kówce Dziewcząt 16.03.2022 r.

• Finał Mistrzostw Gdań-
ska w Siatkówce Dziewcząt 
23.03.2022 r.

• Turniej kwalifikacyjny do 
Mistrzostw Gdańska w Siat-
kówce Chłopców 10 i 17 
03.2022 r.

• Finał Mistrzostw Gdań-
ska w Siatkówce Chłopców 
25.03.2022 r.

• Finał Mistrzostw Gdańska 
w Piłce Nożnej Dziewcząt 
08.04.2022 r. Grunwaldzka 244

• Półfinał Mistrzostw Gdań-
ska w Piłce Nożnej Chłopców 
31.03.2022 r. Traugutta 29

• Finał Mistrzostw Gdań-
ska w Piłce Nożnej Chłopców 
08.04.2022 r. Grunwaldzka 244

Igrzyska Młodzieży Szkol-
nej

• Finał Mistrzostw Gdańska 
w Piłce Ręcznej Dziewcząt 
10.03.2022 r. SP 33 ul. Wod-

nika 57
• Eliminacje Mistrzostw 

Gdańska w Piłce Ręcznej 
Chłopców 8.03.2022 r. SP 35 
ul. Wąsowicza

• Eliminacje Mistrzostw 
Gdańska w Piłce Ręcznej 
Chłopców 9.03.2022 r. ZSP 5 
(SP 92) ul. Startowa 9

• Finał Mistrzostw Gdańska 
w Piłce Ręcznej Chłopców 
15.03.2022 r. ZSP 5 (SP 92) 
ul. Startowa 9

Igrzyska Dzieci
• Finał Mistrzostw Gdańska 

w Piłce Ręcznej Dziewcząt 
04.03.2022 r. SP 33

• Finał Mistrzostw Gdańska 
w Piłce Ręcznej Chłopców 
16.03.2022 r. ZSP 5
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To były aktywne ferie
Jak co roku, podczas ferii 

zimowych, Gdański Zespół 
Schronisk i Sportu Szkolnego 
zorganizował półkolonie dla 
dzieci i młodzieży.

Podczas dwóch tygodni ferii 
w 21 grupach realizowano pro-
gram przygotowany specjalnie 
dla gdańskich dzieci w wieku 
od 7 do 12 lat. Z tej aktywnej 
formy zimowego wypoczyn-
ku skorzystało 315 młodych 
gdańszczan. 

Zajęcia odbywały się nie tyl-
ko w placówkach Gdańskiego 
Zespołu Schronisk i Sportu 

Szkolnego, ale również gdań-
skich placówkach oświatowych. 
Na okres ferii dzieic zawitały 
do następujących gdańskich 
szkół: Szkoły Podstawowej 
nr 35, Szkoły Podstawowej nr 
46, Szkoły Podstawowej nr 
19, Szkoły Podstawowej nr 
72, Szkoły Podstawowej nr 
77, Szkoły Podstawowej nr 84, 
Szkoły Podstawowej nr 61, Pań-
stwowych Szkół Budownictwa.  

Dla uatrakcyjnienia oferty 
organizator, którym był Gdań-
ski Zespół Schronisk i Sportu 
Szkolnego, zaplanował zarówno 

programy ogólne, dostosowane 
do szerokiego odbiorcy, jak 
i tematyczne, dedykowane dla 
specyficznego uczestnika zajęć.  
Podczas codziennych spotkań 
na podopiecznych półkolonii 
czekała moc atrakcji. Wśród 
wielu atrakcji organizowanych 
podczas cotygodniowych tur-
nusów należy wymienić spacer 
do Parku Oliwskiego, zajęcia 
ruchowe, muzyczne, plastycz-
ne, warszaty kulinarne i ręko-
dzieła, strzelanie z łuku, zajęcia 
sportowe na sali gimnastycznej, 
wyjście do Loopy’s World, Park 

Trampolin Jump City, wspina-
nie na ściance wspinaczkowej, 
zajęcia ruchowe/muzyczne, 
wyjście do Kina Helios, turniej 
sportowy, wycieczka do Fakto-
rii.

Na szczególne uznanie zasłu-
żyło spotkanie ze Alpakami. Te 

sympatyczne zwierzaki bardzo 
przypadły do gustu młodym 
podopiecznym GZSiSS. Jak 
zwykle dużym zainteresowa-
niem cieszyły się wyjścia do 
Parku trampolin Jump City jak 
również na ścianke wspinacz-
kową, a także rywalizacja bow-

lingowa w U7. O tym, że nie 
świeci garnki lepią dowiedzieli 
się uczestnicy półkolonii odwie-
dzają pruszczańską Faktorię. To 
tutaj pod okiem specjalistów 
młodzi adepci rękodzieła reali-
zowali swoje gliniane pomysły. 
Również w tym miejscu każdy 
ze śmiałków mógł własnoręcz-
nie przekonać się jak trudnym 
zadaniem dla łucznika jest trafić 
z kilkunastu metrów do tarczy. 
Niewielu doznało tego wspania-
łego uczucia.

Dość powiedzieć, że po każ-
dym dniu zajęć zmęczeni, ale 
uśmiechnięci uczestnicy wracali 
do domów, aby kolejnego dnia 
wracać po kolejne atrakcje.
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